Bitwa pod Borową Górą i Piotrkowem Trybunalskim
Kierunek Piotrkowa od początku stwarzał duże kłopoty ze względu na swą ważność operacyjną i brak odpowiednich sił do jego zamknię​cia. W chwili wybuchu wojny tylko odcinek od Rozprzy do Bełcha​towa był szkieletowo obsadzony przez 7 batalion cekaem kapitana Charkowa. W Piotrkowie mobilizował się dopiero 146 pp przeznaczo​ny do 44 dywizji rezerwowej, a w Łasku wyładowywała się z transpor​tów kolejowych 2 dywizja piechoty Legionów. Wprawdzie w końcu sierpnia utworzono dowództwo grupy operacyjnej „Piotrków" z ge​nerałem Thommee, lecz należące do niego dwie wielkie jednostki: 30 dywizja piechoty i Wołyńska Brygada Kawalerii znajdowały się wzdłuż granicy za Wartą. Na przedpolu Piotrkowa istniała jakaś im​prowizacja obrony. W relacji swej generał Thommee podaje, że 1 wrze​śnia w czasie obiadu, który jadł w restauracji „Europa" w Piotrkowie, zgłosił się do niego ksiądz z Rozprzy, prosząc o „granaty ręczne dla chłopaków, którzy przygotowują obronę". Była to kompania strze​lecka z 7 batalionu cekaem pod dowództwem porucznika K. Załuc-kiego. O godz. 2230 przybył tu pluton piechoty 25 pp z dwoma dział​kami ppanc pod dowództwem kpt. Marszałka.
Dopiero 2 września, kiedy szpica pancerna generała Schmidta zbli​żała się do górnej Warty, generał Rómmel w obawie o swoje połud​niowe skrzydło, wyznaczył grupę pułkownika Ludwika Czyżewskiego z zadaniem osłony lewej flanki 30 dywizji, której odcinek obrony znaj​dował się na Widawce pod Szczercowem. Lecz kiedy pułkownik Czy​żewski zameldował się w Bełchatowie u generała Thommee, zadanie „osłony" zamieniło się na obronę, i to na odcinku około 25 kilometrów, przebiegającym od Księżego Młyna przez Borową Górę do Rozprzy. Dowódca nowo powołanego odcinka „Borowa Góra" miał do dys​pozycji swój własny 2 pułk piechoty Legionowej z przydzielonym do niego III dywizjonem 2 pułku artylerii lekkiej i oddziałem zwiadow​czym dywizji. Na pozycji znajdował się już wspomniany 7 batalion cekaem, a Rozprzę i Jeżów obsadzał tak zwany batalion piotrkowski kapitana E. Marszałka, zaimprowizowany z ośrodka zapasowego 25 pułku w Piotrkowie i 3 kompania cekaem z 7 batalionu kpt. Char​kowa. Maszerowały tu również w miarę osiągania gotowości kompa​nie 146 pułku pod doraźnym dowództwem podpułkownika Pollaka. W dniu 3 września o godz. 3 przed świtem przybył również do dyspo​zycji pułkownika Czyżewskiego 301 batalion czołgów majora E. Kar-powa. Użycie wszakże tego batalionu było zastrzeżone przez generała Thommee.
Tymczasem niemiecka 1 dywizja pancerna wyszła poza przedmościa na górnej Warcie i już 3 września o 730 rano zajęła Radomsko. Osob​ny oddział wydzielony skierował się na Przedbórz. Gros dywizji ruszyło dwiema kolumnami: lewa - szosą na Kamieńsk, prawa - terenem bez-drożnym w kierunku na las Lubień. Tempo posuwania się Niemców hamowały jedynie  bombardowania polskiego  lotnictwa,  wykonane
w dniu tym dwukrotnie przez II dywizjon „karasi" z inicjatywy do​wódcy Brygady Bombowej płk. dypl. W. Hellera. Lotnicy - tak samo jak poprzedniego dnia - po wyrzuceniu bomb obniżali się nad kolum​ny pancerne i ostrzeliwali je z broni pokładowej. Wyprawy polskiego dywizjonu bombowego przyniosły bardzo dobre wyniki, powodując uszkodzenia sprzętu i straty w ludziach. W Gidlach bomby padały w bezpośrednim pobliżu sztabu 1 dywizji.

- Dzień 3 września - jak stwierdza relacja oficera niemieckiego, Willego Reibiga - był wielkim dniem polskiego lotnictwa.

Ogólnie jednak biorąc, akcja 40 „karasi" nie mogła poważnie opóź​nić posuwania się całego korpusu pancernego. Toteż w sztabie armii „Łódź" i grupy operacyjnej „Piotrków" panowało wielkie napięcie, ponieważ obrona zarówno na Borowej Górze, jak pod Rozprzą i Je-żowem nie była jeszcze przygotowana. W tym położeniu generał Róm-mel nakazał przeprowadzenie wspomnianej już akcji na Rozprzę i Kamieńsk przez Wołyńską Brygadę Kawalerii. Udany wypad nocny 2 pułku strzelców konnych na Kamieńsk wywołał wśród Niemców wielkie zamieszanie. Ogólne podniecenie udzieliło się oddziałom nie​mieckim w promieniu wielu kilometrów. Niemcy rozpoczęli bezład​ną strzelaninę, która trwała przez kilka godzin.

Ta wspaniała akcja wypadowa wołyńskich kawalerzystów stała się dla generała Thommee i pułkownika Czyżewskiego, niepokojonych meldunkami o podchodzących patrolach pancernych wroga, źródłem dużej pociechy. Według meldunku generała Thommee z godziny 18 dnia 3 września nieprzyjaciel zdobył jakoby Rozprzę i Jeżów, a ko​lumna czołgów z Jeżowa kierowała się na Piotrków.

Od świtu 4 września przednie elementy 4 dywizji pancernej i pie​choty zmotoryzowanej wroga zaczęły pokazywać się na przedpolach Borowej Góry. Dowódca prawego odcinka „Księży Młyn", major J. Kopecki, meldował nawiązanie styczności z oddziałem zmotory​zowanym nieprzyjaciela. Rozpoznanie głównej reduty obronnej na Borowej Górze, którą obsadził III batalion 2 pułku majora T. Zela-
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zowskiego, zetknęło się w lasku koło Pawłowa ze zmotoryzowaną piechotą, zaskoczyło ją i zdobyło na niej jeden erkaem. Dowódca pa​trolu zniszczył granatami trzy czołgi.
W dniu tym dalej na zachód około godziny 15 wyszła ze Szczercowa kolumna piechoty niemieckiej w sile pułku i skierowała się szosą na Lubiec, zupełnie nieświadoma, że defiluje wzdłuż stanowisk lewego skrzydła 30 dywizji. Dowódca artylerii dywizyjnej, pułkownik Łakiń-ski, wpuścił kolumnę bez strzału aż do Magdalenowa i dopiero wtedy otworzył morderczy ogień dwóch dywizjonów artylerii lekkiej i jed​nego dywizjonu ciężkiego. Do ognia tego dołączyła się broń maszynowa I batalionu 83 pułku pułkownika Nadachowskiego. Kolumna niemiec​ka poniosła ciężkie straty i w zamieszaniu wycofała się na zachód. Prawa flanka Borowej Góry była dobrze zabezpieczona.
Natomiast na Rozprzę i Jeżów kierowały się znaczniejsze siły 1 dy​wizji pancernej. Rozpoznanie lotnicze stwierdziło kolumnę pancerną długości 20 kilometrów posuwającą się na Rozprzę. Zbliżanie się broni pancernej na Jeżów było widoczne z punktu obserwacyjnego dowódcy obrony z Borowej Góry. Tak więc na całej 25-kilometrowej długości odcinka rozwijały się niemieckie działania zaczepne korpusu pancer​nego ze wsparciem piechoty.
Pułkownik Czyżewski poprzedniego dnia zwracał się do dowódcy grupy operacyjnej o nadesłanie sprzętu saperskiego i min, ale pod wieczór zameldował się tylko oficer-saper bez ludzi i sprzętu. Zupeł​nie iluzorycznie przedstawiała się szczególnie obrona 146 pułku. Nie miał on własnej artylerii ani kompanii działek przeciwpancernych, która mobilizowała się jeszcze w Łodzi. Według rozkazu dowódcy armii Borowa Góra miała mieć dywizjon ciężki 4 pacu, ale żadna ba-
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teria ciężka dotychczas się nie zgłosiła. Pułkownik Czyżewski musiał więc ze swojego skromnego wsparcia artyleryjskiego wyznaczyć dwu-działową baterię pułkową pod dowództwem porucznika Kalenkie-wicza do zamknięcia ogniem na wprost szosy pod Rozprzą. Prosił on również dowódcę armii o skierowanie pod Rozprzę pociągu pancer​nego, lecz pociąg nie mógł przybyć z powodu uszkodzenia torów w Ko​luszkach.

Na ciei-ką linię stanowisk 146 pp wzdłuż bagnistej rzeczki Prudki po parogodzinnym przygotowaniu artyleryjskim i lotniczym uderzają grupy pancerne. Lecz natarcie niemieckie rozwija się bez powodzenia. Czołgi grzęzną na łąkach, grenadierzy zmotoryzowani nie mogą prze​być kilkusetmetrowego pasa podmokłego terenu. Ciężka broń 7 ba​talionu cekaem unicestwia celnym ogniem wszelkie próby podejścia.

Pod Rozprzą, w parku dworskim, usadowiła się armatka ppanc. pod dowództwem kaprala Władysława Barskiego i celnym ogniem rozbijała każdy czołg, który ukazał się na szosie za zerwanym most​kiem. Niemcy zasypują stanowiska obrońców ogniem artylerii i gradem bomb, aby jeszcze przed zmrokiem sforsować Prudkę. Polskie ceka-emy zaczynają powoli milknąć. Jednej z kompanii zmotoryzowanych udaje się pod Jeżowem dotrzeć do koryta rzeki. Potężny ogień z dział czołgowych i broni maszynowej umożliwia przejście na drugą stronę. Pionierzy przystępują natychmiast do budowy mostków i wzmocnie​nia drogi dla czołgów. Powstał więc wyłom w obronie pod Jeżowem. O godzinie 1645 ruszyły znów do natarcia czołgi.

Nalot bombowy rozbija także działo ppanc. w Rozprzy. Ginie od bomby kapral Barski, wraz z nim strzelec Stanisław Kaczmarek i sie​dmiu nieznanych żołnierzy. Jednak Rozprza broni się dalej. Obsada betonowego bunkra zagradza dostęp do zniszczonego mostka, a za​barykadowani w domach strzelcy powstrzymują ogniem niemiecką piechotę do rana 5 września.

O godzinie 1730 generał Thommee zarządził przeciwnatarcie 301 ba​talionu czołgów celem odbicia Jeżowa. Czołowa kompania kapitana A. Próchniewicza wsparła broniącą się piechotę kapitana Marszałka,

niszcząc kilka wysforowanych naprzód czołgów niemieckich. Jeżów przechodzi kilkakrotnie z rąk do rąk, aż wreszcie wieczorem usado-wiają się tu Niemcy.-

W nocy z 4 na 5 września w miejscu postoju pułkownika Czyżew​skiego stanął wysłany do Rozprzy Kalenkiewicz.

· Panie pułkowniku - zameldował drżącym głosem - proszę o nowy przydział. Nie mam już baterii. Kazał pan pułkownik bronić Rozprzy, choćby to miały być Termopile. Broniliśmy. Wróg wszedł po trupach obrońców. .

· Działa stracić można - odrzekł pułkownik - tylko honoru stracić nie wolno!

O godzinie 110 przybył również ranny strzelec Ziółek. Opowiedział o stratach. Zginęli z obsługi dział strzelcy: A. Dudek, W. Kaczmarski, E. Mularczyk i Szymon Wajman. Zostali dobici przez Niemców: ka​pral S. Zwoliński, i strzelec W. Sikora.

Po zmroku polskie kompanie czołgów cofnęły się w rejon Gomu-lina pod Piotrkowem. Podpułkownik Pollak wycofał oddziały 146 pułku do lasu pod Tuszynem, gdzie koncentrować się miała 44 dy​wizja. Zdołał on zebrać około 170 ludzi II batalionu. Rozbitkowie spod Rozprzy i Jeżowa pokazali się w Sulejowie, Piotrkowie i Druż​bicach. Część trwała dalej na stanowiskach.

Tymczasem na pole walki wchodziła armia odwodowa „Prusy" generała Dęba-Biernackiego. W dniu wybuchu wojny ani jedna jed​nostka tej armii nie znajdowała się w miejscu swej koncentracji. 19 dy​wizja piechoty generała Kwaciszewskiego wyładowywała się dopiero w rejonie Łowicza, skąd marszem pieszym miała przejść do Piotrkowa. 29 dywizja piechoty pułkownika dypl. Oziewicza kończyła wyłado​wanie w rejonie Skierniewic. Brakło jej jednak jeszcze 41 pp i dywiz​jonu 29 pal, które pozostały na Suwalszczyźnie. Wileńska Brygada Kawalerii pułkownika Druckiego-Lubeckiego była w trakcie wyła​dowywania w rejonie Koluszek, skąd miała przejść do lasów Lubień na południowy wschód od Piotrkowa. 13 dywizja pułkownika dypl. Kalińskiego, wycofana z korpusu interwencyjnego na Pomorzu, łado​wała się dopiero do transportów kolejowych pod Bydgoszczą. Były to jednostki składające się z elementu kresowego, karne i dobrze wy​szkolone, przepojone duchem na wskroś zaczepnym, lecz nie gotowe.

Już w ciągu 3 września dowództwo armii „Prusy" otrzymało sze​reg wiadomości o nieprzyjacielu. Podjazd porucznika Jackiewicza z 23 pułku ułanów wniknął głęboko między Niemców w rejonie Ka​mieńska i obserwował ich ruchy do południa, będąc z brygadą w łącz​ności radiowej. Następnie wycofał się, otwierając sobie drogę przez Niemców z niewielkimi tylko stratami.

O godzinie 730 dnia 4 września generał Dąb-Biernacki, mając całą grupę północną na miejscu i orientując się w położeniu na swym przed​polu, wystąpił do Naczelnego Dowództwa z propozycją uderzenia trzema jednostkami skoncentrowanymi w rejonie Piotrkowa. Czwar​ta (13 dywizja piechoty) zajmowała stanowiska obronne pod Toma​szowem Mazowieckim i Ujazdem. Jednak o godzinie 9 nadeszła z War​szawy odpowiedź odmowna, gdyż zdaniem szefa Sztabu Naczelnego Wodza „kierunek tego uderzenia koliduje z projektowanym użyciem zgrupowania". Równocześnie generał Dąb-Biernacki otrzymał rozkaz trzymania rejonu na południe od Piotrkowa, gdzie też został skiero​wany 86 pp podpułkownika Peszka.

W rezultacie więc cała masa wojska, ugrupowana w łuku ponad dwudziestokilometrowej długości, stała od rana do późnej nocy 4 wrze​śnia w roli bezczynnego świadka nierównej walki improwizowanych batalionów podpułkownika Pollaka i reduty „Borowa Góra" z przy​gniatającą przewagą liczebną, techniczną i ogniową pancernych i zmo​toryzowanych dywizji wroga. Potężna kanonada artylerii i bombardo​wania lotnictwa wstrząsały w posadach ziemią. Ze skraju lasu Lubień i spod Piotrkowa roztaczał się grozą przejmujący widok: wszędzie, jak okiem sięgnąć, wzbijały się ku górze olbrzymie słupy dymu. To płonęły wszystkie niemal miejscowości między Kamieńskiem a Piotr​kowem. Przez szyki batalionów i kompanii, przez stanowiska ogniowe ponad dwudziestu baterii trzech wielkich jednostek przechodzili wy​cofujący się z placu boju ranni i rozbitkowie 146 pułku i batalionu piotrkowskiego, obrzucani pogardliwymi spojrzeniami wilniuków, któ​rzy nie rozumieli, jak można nie ustać przed nacierającym wrogiem, jak można się cofać!

- Cekaemy nie strzelały - tłumaczyli się zziajani i dobywający z sie​bie resztki sił rezerwiści. - Stare maksimy, zacinały się co chwila. Mie​liśmy ich tylko cztery sztuki na batalion i jedną armatę pułkową.

Pod wieczór nie ulegało już wątpliwości, że duże siły pancerne wgnio​tły skrajne skrzydło armii „Łódź" i zagroziły zrolowaniem od wscho​du pozycji obronnej na Borowej Górze. Jak dotąd 2 pp Leg. trwał nieporuszenie na swych stanowiskach, odpierając ataki czołgów i pie​choty przed całym swym frontem. Generał Thommee podziękował pułkownikowi Czyżewskiemu za bohaterską postawę jego pułku i pro​sił o utrzymanie pozycji do godziny 11 dnia następnego, aby stworzyć warunki do uderzenia armii „Prusy" pod Piotrkowem.

Tymczasem 86 pp zajmował pozycje na gładkiej jak stół równinie pod Piotrkowem. W trakcie ich wytyczania doszło do poważnej róż​nicy zdań między Dębem-Biernackim a dowódcą 19 dywizji, genera​łem Kwaciszewskim, który uznał, że obronę należy oprzeć o bagnistą dolinę rzeczek Prudki i Luciąży, dalej na południe. Spór został roz​strzygnięty w ten sposób, że dowódca armii osobiście wskazał bata​lionom 86 pp pozycje obronne, wysuwając je na wysokość Longinówki. W czasie gdy pod Rozprzą i Jeżowem rozgrywały się dramatyczne boje o Prudkę, bataliony 86 pp (II i III) zajęły w terenie wyznaczone po​zycje i do wieczora okopały się.

77 pułk tej dywizji, wzmocniony I batalionem 86 pp i IV dywizjo​nem 19 pal, jako zgrupowanie podpułkownika Nowosielskiego, miał przesunąć się w nocy z dnia 4 na 5 września do lasu Lubień aż na wy​sokość Rozprzy - w celu uderzenia wraz z Wileńską Brygadą Kawalerii w bok i na tyły angażującej się na Piotrków masy pancernej wroga.

85 pułk pod dowództwem podpułkownika Kruka-Śmigli i I dywizjon 19 pal pozostały w ugrupowaniu obronnym na północ od Piotrkowa.

29 dywizja stała rozwinięta nad Pilicą i Czarną, od Sulejowa po Ro-żenek, z zadaniem zamknięcia kierunku na Opoczno. Wzmocniona 5 kompania 76 pułku tej dywizji pod dowództwem kapitana S. So​pocki została skierowana aż pod Przedbórz o 25 kilometrów na po​łudnie do osłony kierunku na Końskie. W istocie więc ugrupowanie armii „Prusy" przedstawiało sobą rodzaj głęboko na południe wy​ciągniętego ramienia, które miało zagradzać nieprzyjacielowi drogę do żywotnych centrów kraju.

W dniu tym działało jeszcze polskie lotnictwo. 4 września był dniem największego wysiłku brygady bombowej, która wykonała pięć wy​praw, a główne jej uderzenie skierowało się na broń pancerną koło
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Radomska i oddziały zmotoryzowane w rejonie Wielunia. Z rana dwa dywizjony „Łosi" w łącznej liczbie 27 samolotów zbombardowały zgrupowania czołgów pod Radomskiem. Po południu XV dywizjon bombowy przeprowadził akcję bojową na tym samym kierunku pod Kamieńskiem. Ale straty polskiego lotnictwa były już tak duże, że na​stępnego dnia wzięły udział w bombardowaniu Niemców tylko dwa klucze po 3 „Łosie".

Tymczasem na koncentrujące się oddziały armii „Prusy" kierują się mordercze wyprawy Luftwaffe. Głównym celem nalotów są w dniu tym Piotrków i Sulejów, przy czym Sulejów został w dwóch kolejnych atakach prawie doszczętnie zniszczony. Około godziny 18 dwie eska​dry nurkowców nadlatują na okopujące się oddziały 86 pułku: jedna na las Kargał, druga na Bujny. Maszyny z piekielnym wyciem pionowo niemal rzucają się na stanowiska. Olbrzymi huk jeden, drugi, dziesiąty bije w powietrze i na całym przedpolu wyskakują pióropusze ziemi i dymu. Detonacje i podmuch zlewają się w jedno wstrząsające ude​rzenie, które dusi i wtłacza człowieka w ziemię.*

- Byle tylko do wieczora - szepczą zbielałe wargi żołnierzy i dowód​ców. - Tylko do wieczora...

Wieczorem wychodzi zarządzenie do wypadu nocnego. Prawie cały III batalion pułku zgłasza się na ochotnika. Każdy bowiem pragnął co rychlej zetrzeć się z wrogiem. Wyruszyły dwie grupy. Jedna miała zniszczyć czatę bojową nieprzyjaciela w kolonii Siomki o 4 kilometry na przedpolu, druga - większa - rozbić granatami szpicę pancerną w lesie za kolonią.

Cicho jak cienie nikną grupy w ciemnościach. Druga z nich rozdzie​la się na dwie grupy, aby objąć Siomki z dwóch stron. Uderzenie ma nastąpić na sygnał z kierunku owego lasu około godziny 23. Przed​pole oświetlają pożary podpalonych wsi; trzeba szukać ukrycia. Pod​chorąży Witowiecki prowadzi swój oddział wzdłuż toru, aby obejść Siomki od wschodu. Domy na wzniesieniach mrugają upiorną czer-

Opis bombardowań, ognia artyleryjskiego i walka piechoty pod Piotrkowem oparto na relacji T. Witowieckiego: Tu mówi: „Żelazo", Łódź 1966.
wienią i są drogowskazem dla wyprawy. Tylko tu i ówdzie gęste kępy krzaków zasłaniają czarną czapą wgląd w bliższe przedpole. Wreszcie są na miejscu, ale trzeba czekać sygnału. Podchorąży poucza i przes​trzega półszeptem swoich żołnierzy, gdy wtem z lasu wytryska błys​kawica i potężny huk rozdziera powietrze. Wszyscy chwytają się za granaty.

- Naprzód, chłopcy! - woła dowódca.

Oddział nie przestrzega już żadnych środków ostrożności, sadzi co sił w nogach do wioski. Tuż przed zabudowaniami żołnierze odbez​pieczają granaty i całym rozmachem ramion ciskają w opłotki. Po​tężny huk zachwiał ziemią. Jakieś wycie rozcina powietrze.

Zaskoczenie było kompletne. Kłuci, deptani, miażdżeni kolbami Niemcy w popłochu szukają schronienia między domami i na po​dwórkach. Wreszcie wypada jakiś oficer bez czapki i w rozpiętej bluzie, wstrzymuje uciekających i tworzy rodzaj punktu oporu, który pluje w stronę Polaków seriami karabinów maszynowych. Lecz wtedy po​wietrzem targa nowa eksplozja. To druga grupa przybyła na miejsce. Tuż za plecami Niemców migoce błysk bagnetów. Niemcy od potężnych ciosów wilniuków i Białorusinów giną z krzykiem przerażenia. Oficer niemiecki tarza się w bólach po ziemi. Nieprzyjaciel jest zupełnie roz​gromiony, resztki wycofują się z wioski. Polacy wracają przed świtem na pozycje, zmęczeni do ostatka, lecz szczęśliwi swym pierwszym zwycięstwem, które jest im bardziej potrzebne niż chleb i sen.

O świcie pułk przysuwa się bliżej Piotrkowa. Wykopane wczoraj​szego popołudnia okopy pozostają bez obsady. Dowódca dywizji chce bardziej związać swoje oddziały, gdyż najbliższy batalion na północ od Piotrkowa jest oddalony o 7 kilometrów, reszta 85 pułku - o dzie​sięć kilometrów. Artyleria drugiego rzutu nie ma możności wsparcia ogniem pierwszej linii. Jedynie 19 dac może z rejonu Meszcze sięgnąć swym ogniem przed stanowiska 86 pp. W rezultacie dwa bataliony pułkownika Peszka w Zalesicach i Bujnach oraz I batalion 146 pp w Witowie mają charakter oddziałów wydzielonych, zajmujących na szerokim froncie czaty bojowe, mocno przetkane dobrze zamasko​wanymi działkami przeciwpancernymi własnej kompanii i przeciwpan​cernej kompanii dywizji.

Podobnie też 19 dywizja nie ma bezpośredniej łączności z armią „Łódź". Najbliższe oddziały grupy operacyjnej generała Thommee znajdują się o 5 kilometrów od 8-skrzydłowej kompanii 86 pp zajmują​cej stanowiska w lesie Kargał. Generał Thommee zwrócił się do dowódcy armii „Łódź" z prośbą o zgodę na przeciwnatarcie Wołyńskiej Bry​gady Kawalerii w kierunku na las Wygoda, Jeżów, Rozprza. Jedna​kowoż generał Rómmel odmówił zgody ze względu na ciężkie walki pod Sieradzem i Strońskiem. Do planowanego uderzenia zezwolił użyć 11 batalion strzelców podpułkownika Warchoła i dwudziałową baterię konną kapitana Kaweckiego. I oto na skraju lasu Graby stoją w gotowości do działania strzelcy z kompanią pancerną 301 batalionu czołgów, ale żołnierze nic nie wiedzą o swym sąsiedztwie z lasu Kar​gał. Nie istnieje bowiem współdziałanie dwóch armii, nie ma wspól​nego dowództwa, nie ma na kierunku głównego uderzenia Niemców żadnego odwodu.

W rezultacie dnia 5 września Niemcy będą prowadzić jedną wspól​ną bitwę korpusu pancernego i części 13 oraz 29 dywizji zmotoryzo​wanej, natomiast Polacy poprowadzą dwie odrębne bitwy: pod Bo​rową Górą i pod Piotrkowem, do dziś odrębnie traktowane w litera​turze fachowej.

II'.:,' pika L. Czyżewskiego
A - pododcinek „Bełchatów", 8 - pododcinek „Borowskie Góry", C — pododcinek „Rozprza", D - odwód dowódcy zgrupowania, E — natarcie 11 baonu strzelców + baon czołgów oraz przeciwnatarcie npla, F — m.p. płk Czyżewskiego, G, K - punkty obserwacyjne, H — kompania strzel. 7  baon  cekaem.
- Ogień artylerii niemieckiej, moździerzy i bomb lotniczych oznaj​mił nam początek dnia - pisze w swej relacji pod datą 5 września puł​kownik Czyżewski. - Nad Górami Borowskimi rozpętało się istne pie​kło. Artyleria i moździerze skoncentrowały ogień przede wszystkim na punkty obserwacyjne, stanowiska cekaem i artylerię. Połączenia telefoniczne rwą się co chwila...

Nadszedł pierwszy przykry meldunek: dowódca dywizjonu, major Bodek-Mirski, w huraganowym ogniu nieprzyjaciela doznał szoku nerwowego, jego adiutant zginął. Dowodzenie artylerią objął kapitan Komorowski. Wkrótce piechota niemiecka przy wsparciu czołgów rusza do natarcia. Borowa Góra jest kluczem operacyjnym do Piotr​kowa. Kto chce zdobyć Piotrków, musi wpierw posiąść ryglujące sta​nowiska Borowej Góry. Piechurzy niemieccy idą ławą, nie starając się nawet kryć czy padać. Mają doskonałe wsparcie artyleryjskie, a czołgi ze skrzydła jeszcze je wzmacniają.

Major Żelazowski, dowódca reduty Borowa Góra, spogląda z nie​pokojem na pobliską miejscowość Spólne; w głębi rozłogu z wiechą
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lasu, który zasłania wgląd do wioski, w lewo kilka pojedynczych za​gród. To bardzo niebezpieczny odcinek. Nieprzyjaciel może stąd jed​nym skokiem dopaść pozycji 8 kompanii, rozwiniętej w pierwszej linii. Major prosił dowódcę pułku o zezwolenie spalenia domków na przed​polu i skażenia iperytem podejść do m. Spólne, gdyż pozycja obronna nie miała pól minowych. Rowy strzeleckie zostały zaimprowizowane, punkt obserwacyjny na Borowej Górze przedstawiał opłakany widok bloków cementowych i rozrzuconego żelastwa, z których nie zdążono wykonać schronów.

- No, cóż - odpowiada telefonicznie pułkownik Czyżewski - spalić domki można, ale iperyt jest środkiem wojny chemicznej, w tej spra​wie decyzja należeć może tylko do Wodza Naczelnego.

Piechota polska, mimo iż była pod ogniem artylerii, moździerzy i broni maszynowej, otworzyła ogień z erkaemów i kb. Gruntowne wyszkolenie bojowe i strzeleckie w czasie pokoju nie poszło na marne. Niemcy za bardzo liczyli na efekt swojej artylerii, czołgów i lotnictwa. Spodziewali się, że jednym skokiem dopadną polskich pozycji czoło​wych. Okazało się, że trzeba krok za krokiem zdobywać teren i tak przydusić ogniem pozycje obrońców, aby nie odezwał się ani jeden cekaem czy erkaem. Tego dopiąć nie mogli.

Kiedy podeszli na odległość szturmową i przerzucili ogień swej ar​tylerii i broni towarzyszącej na tyły, w tym momencie odezwały się dobrze chronione przeciwszturmowe karabiny maszynowe. W ich ogniu załamało się natarcie Niemców. Pierwszy kryzys walki pod Bo​rową Górą minął. Natomiast wyłoniło się poważne niebezpieczeństwo okrążenia od wschodu, gdyż Jeżów był w rękach Niemców.

Z chwilą opanowania kryzysu na przedpolu Borowej Góry pułkow​nik Czyżewski udał się do Kacprowa, opodal lasu Graby, aby oso​biście dopilnować przeciwnatarcia 11 batalionu strzelców i 301 ba​talionu czołgów z baterią konną. Na Borowej Górze pozostał major Żelazowski,
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W pasie armii „Prusy" akcja w dniu 5 września rozpoczęła się od tego, że generał Dąb-Biernacki nakazał wysunięcie z powrotem 86 puł​ku na pierwotną linię, obejmującą Longinówkę. Jednak nie było już czasu na wykonanie tego rozkazu: ruszyło niemieckie natarcie.

Z przedpola, z kierunku Rozprzy i Jeżowa, napływa coraz wyraź​niejsze dudnienie, wzmaga się na siłach, narasta w potężny huk. Na jasnym, rozsłonecznionym niebie srebrzą się nieprzyjacielskie bom​bowce. Płyną kluczami od południa i zachodu. Wszystkie z ładunka​mi bomb pomrukują ciężko. Jedna grupa leci wysoko na Piotrków, druga obniża się nad stanowiskami i wyrzuca swój śmiercionośny ła​dunek. Przeraźliwy świst kaleczy uszy potężnym wybuchem, wzbija​jąc fontanny dymu i kurzu. Od ciągłych wybuchów tworzy się w po​wietrzu zawiesina, przez którą słońce wygląda jak rdzawy krążek. Ale i na tyłach słychać detonacje. To nieprzyjaciel pastwi się nad opus​toszałym Piotrkowem.

Gdy nalot ustał, podchorąży Witowiecki wysuwa ostrożnie z okopu głowę i oddycha z ulgą. Jeszcze nie wykryli ich stanowisk. Skotłowana ziemia wznosi się setkami pagórków w rejonie opuszczonej pozycji. Wtem gdzieś za Siomkami podnosi się gęsta, ciemna chmura. Podcho​rąży wysuwa się z rowu, aby rozejrzeć się w sytuacji. Nagle zastyga w nim krew. Z południa sunie wprost na nich niby wielka, migocąca tkanina rozpięta na niebie - nieprzyjacielska armada powietrzna. Przed pozycją samoloty rozbijają się na mniejsze grupy i pikują na polskie linie. Wycie motorów niby tysiące syren fabrycznych wibruje w po​wietrzu. Rozlega się potworny huk i brunatne pióropusze ziemi wy-tryskują do góry. Już nie słychać pojedynczych detonacji, tylko czuć gorące porywiste podmuchy, którym towarzyszy podziemne dudnienie.

„Tu nikt żywy nie wyjdzie - błyska myśl. - Kto nie zginie od bomby, tego ziemia żywcem zagrzebie".

Złowrogi cyklon wybuchów nagle ustaje. Ludzie powoli przycho​dzą do siebie. Żołnierze 9 kompanii chwytają łopatki, aby doprowa​dzić do porządku stanowiska. Są zabici i ranni. Zjawiają się od tylu sanitariusze. Niektórzy z ocalałych próbują mówić szczękając zębami, lecz większość milczy ponuro.

-
Wytłuką tu nas jak Włosi Abisyńczyków - mówi przez zaciśnięte
gardło strzelec Janicki.

Dalsze rozmowy przerywa znienacka huk, świst i jakieś szatańskie rechotanie w powietrzu. Na niebie wykwitają kępki białych obłoczków. To nieprzyjaciel rozpoczął wstrzeliwanie. Pojedyncze serie przeradza​ją się szybko w ogień huraganowy na wszystkie linie obronne, a także na płonące za plecami obrońców miasto. Niski bas ciężkiej artylerii miesza się z jazgotem szrapneli lub krótkim urywanym wybuchem granatów na rozprysk.

-
Panie podchorąży! - krzyczy poprzez huk kanonady kapral Ko-
put. - Czołgi na szosie!

Daleko na horyzoncie w kierunku Siomek jakby jakaś mgła, którą wydobywa oślepiający blask słońca. Mgła rośnie, przybliża się coraz bardziej. Na tle spalonych domostw widać ruchome, ciemne punkty. Obłok gęstnieje, a za nim wysuwają się szare cielska czołgów. Nagle powietrzem targa potworna salwa jedna, druga. Wśród nich krzepiące grzmoty własnych haubic z Belzatki pod Piotrkowem. Pociski padają tak gęsto z obu stron, że z trudnością wśród słupów ziemi można ro​zeznać rosnące szyki nieprzyjaciela.

„Przecież tej lawinie nic się nie oprze!" - myśli z przerażeniem pod​chorąży.

Już na czołgach widnieją krzyże. Jak okiem sięgnąć w prawo czy w lewo sunie falanga czołgów. Nie znany dotąd świst przelatuje nad gło​wami obrońców. To nieprzyjaciel daje ognia z działek szturmowych. Lecz wtem na całej linii prychają niewidoczne dotąd polskie działka przeciwpancerne. Piekielna kanonada z obu stron zlewa się w opętań​czą lawinę łoskotu. Wkrótce także lotnictwo przychodzi w pomoc nieprzyjacielowi. Zza chmury pyłu wpadają na karki obrońców lśniące strzały samolotów myśliwskich. Rozlega się nieśmiały ogień kaemów i nierówne salwy zwykłych karabinów. Jeden chyba dostał, bo ciągnie za sobą smugę dymu.

Nagle przed liniami obrony potężny, zwielokrotniony huk i z ziemi podrywa się wielka, czarna ściana dymu, która strzela wysoko w nie​bo niby wybuch wulkanu. To nieprzyjaciel najechał na miny. Trzy żelazne bestie leżą do góry kołami, a cztery nieco dalej palą się, mru​gając żółtoniebieskim płomieniem. Mimo to kilkanaście rozpędzonych w ataku czołgów rwie naprzód. W te uderzają działka drugiej linii.

-
Chłopcy! Salwa granatami! - krzyczy ile sił w płucach podchorą​
ży i rzuca granatem do najbliższego czołgu.

Huk, błysk - i lawina ziemi wytryska w górę. Jedna z maszyn staje dęba i wali się na bok. Z rozwalonego przodu bucha gęsty dym. Okro​pny nieludzki ryk rozdziera powietrze. Nadjeżdża drugi, lecz i ten otrzymuje nagły cios. Jeszcze kilka czołgów pi obuje przedostać się przez żywą zaporę ogniową, ale druzgocące serie ognia rwą wszystko przed sobą. Wreszcie czołgi zataczają łuk i kierują się ku drodze, gdzie pali się również kilka maszyn i lecą serie haubic. Nieprzyjaciel opu​szcza przedpole i kieruje się na las Kargał, lecz i tam przyjmuje go gwałtowny ogień 8 kompanii. Huraganowy ogień zza Rozprzy przy-dusza pozycje 9 kompanii tak, że ta nie może pomóc sąsiadowi.

Nagle od Woli Rokszyckiej zza lasu Kargał rozlegają się strzały, przechodząc w gwałtowną kanonadę. Czyżby to było polskie przeciw-uderzenie?

-
Nasze czołgi! - krzyczą w opętańczej radości żołnierze.
Natarcie podpułkownika Warchoła ze wsparciem czołgów kapitana

Hajdenki wyruszyło punktualnie o 1030. Przed frontem polskich od​działów ukazała się kolumna niemiecka kilkunastu pojazdów: samo​chodów pancernych, czołgów, dział zmotoryzowanych i transporte​rów z piechotą. Kapitan Hajdenko uderzył na tę kolumnę i rozbił ją całkowicie. Bezpośrednio potem cała grupa podpułkownika Warcho​ła ruszyła na Wolę Krzysztoporską i zdobyła ją w pierwszym impecie. Zaskoczone czołgi i samochody uległy częściowemu zniszczeniu, czę​ściowo wycofały się. Z kolei pułkownik Czyżewski rozkazał zdobyć las Wygoda. Jednak przeciwnatarcie czołgów niemieckich, górujących nad polskimi zarówno ilością, jak uzbrojeniem i opancerzeniem, zatrzymało natarcie 11 batalionu strzelców, który zaległ tuż za Wolą Krzysztopor​ską. Stopniowo ogień niemiecki wzmagał się, a czołgi nieprzyjaciela przecinały przedpole we wszystkich kierunkach. Kolumna czołgów przeszła tuż koło domu, na którego strychu pułkownik Czyżewski ob​serwował natarcie 11 batalionu strzelców i tylko przypadek zdarzył, że nie zagarnęła go do niewoli.

Natarcie majora Karpowa z rejonu Woli Rokszyckiej zaraz na pod​stawie wyjściowej zderzyło się z silnym natarciem oddziału czołgów niemieckich wspartych artylerią. Batalion polski przeszedł do obrony w miejscu i w pierwszych chwilach walki zniszczył cztery czołgi. Jed​nak pod wpływem ataków od czoła i skrzydeł musiał odskoczyć na pozycję na północ od lasu Wola Rokszycka.

Pułkownik Czyżewski składa meldunek o położeniu w rejonie Graby i na Borowej Górze. Lecz ze sztabu grupy operacyjnej zamiast podzię​kowania nadchodzi rozkaz przedłużający czas obrony do godziny 15.

-
Musi pan zrobić wszystko, co w pańskiej mocy - mówi generał
Thommee - aby przedłużyć opór. Armia „Prusy" z powodu silnej
akcji lotnictwa jeszcze nie gotowa. Ale jej wyjście z lasu Lubień jest
pewne.

Tymczasem dojrzewa nowy kryzys u podnóży Borowej Góry pod Spólnem. Około godziny 13 silny ogień z lasu przydusił obrońców do ziemi. Major Żelazowski spostrzegł wycofujące się grupki żołnierzy 8 kompanii. Nie było wątpliwości: nieprzyjaciel wdarł się na pozycję. Najwyższy czas do wystąpienia odwodu.

· Jak prędko dobiegnie pan do kapitaną Jaworowskiego? - zapy​tał -oficera łączności.

· W ciągu dwudziestu minut - zameldował podporucznik.

· Niech pan rusza!

Niemcy prą niepowstrzymanie naprzód. Wtem erkaem nieprzyjacie​la zasypuje ukropem pocisków punkt obserwacyjny. Major jest ranny w rękę. Nie czas czekać na sprawność nóg oficera łącznikowego. W gó​rę idzie sześciogwiaździsta zielona rakieta - sygnał dla odwodu. Mi​jają długie minuty oczekiwania.

Godzina 1415. Na zboczu góry ukazuje się tyralierka 600 żołnierzy spływa ławą od skrzydła na Spólne. Zagrały ciężkie karabiny maszy​nowe batalionu. Natarcie prowadzi dowódca 5 kompanii, porucznik Matusiak, lecz nie dochodząc do linii niemieckiej, ginie z granatem w ręku. Pada ciężko ranny kapitan Jaworowski, ginie śmiercią żoł​nierza podporucznik Stanisław Zych, batalion prowadzi podporucz​nik Uchański. Walka toczy się o każde drzewo, słychać krzyki rannych i ginących. Jednak Niemcy ustępują z lasu.

Thommee już rano wysłał do Piotrkowa swego dowódcę artylerii, pułkownika Kreissa, z zadaniem przedstawienia sytuacji lewego skrzy​dła armii „Łódź" u dowódcy 19 dywizji, generała Kwaciszewskiego, i dowódcy grupy operacyjnej, generała Dreszera, aby wyjednać jak najszybszą ich interwencję. Jednakże generał Kwaciszewski znajdował się na swym wysuniętym posterunku w Poniatowie. Generał Dre​szer, który miał stanąć obok w Przygłowie, przeniósł się do Łęczna na południe od Sulejowa, w pobliże Wileńskiej Brygady Kawalerii, gdyż nie posiadał ani sztabu, ani środków łączności dla rozwinięcia własnej kwatery.

Sztab 19 dywizji znalazł się tego dnia także w walce z bronią pancer​ną wroga. Na wschodnim skrzydle pozycji obronnej patrole pancerne Niemców próbowały wtargnąć do kolonii Witów, lecz zostały odrzu​cone przez czaty I batalionu 146 pp. Ale jeden z nich przedarł się w re​jon Uszczyna, gdzie wywołał około godziny 11 duże zamieszanie. Na​tknął się na posterunek bojowy dowódcy dywizji w Poniatowie i zadał dotkliwe straty zaskoczonej kompanii saperów. Ostatecznie został odparty dzięki dzielnej postawie plutonu łączności i kompanii sztabo​wej, ale m.p. dowództwa dywizji przeniesiono z powrotem do leśni​czówki Stara Wieś Proszenie.

Około południa 5 września ze sztabu armii „Prusy" w Spale przy​był do Dłutowa generał Kruszewski, dyspozycyjny dowódca grupy operacyjnej, przywożąc pocieszającą wiadomość, że z lasów Lubień wyjdzie w kierunku zachodnim lub północno-zachodnim na Piotrków

natarcie wojsk armii „Prusy", ale dopiero pod wieczór między 17 i 18; termin ten przesunął później generał Dąb-Biernacki na godzinę 19.

· Przed godziną 3 w nocy - rzekł generał Kruszewski - nadszedł z Naczelnego Dowództwa juzogram na tę akcję. Na ogół daje się od​czuć tendencja utrzymania armii „Prusy" w defensywie, ale przecież sama istota odwodu operacyjnego nadaje mu charakter interwencyjny, zaczepny.

· To znaczy, że uderzenie nastąpi? - zreasumował Thommee.

· Tak.

Wobec tego załoga Borowej Góry otrzymała rozkaz trwania dalej w obronie. Rozkaz ten nie dotarł jednak do płka Czyżewskiego.

Tymczasem po stronie niemieckiej odbywało się przegrupowanie sił. Prawa grupa 1 dywizji pancernej, zniechęcona bezdrożami, wymija znajdujący się na jej drodze las Lubień i w Gorzkowicach przechodzi na autostradę piotrkowską, posuwając się w drugim rzucie za lewą nacierającą kolumną. W ten sposób przed armią „Prusy" otwiera się wielka szansa pobicia przez zaskoczenie dużego ugrupowania czołgów niemieckich kierujących się na Warszawę. Niemcy bowiem nie spodzie​wają się na swoim prawym skrzydle tak znacznych sił polskich, ukry​tych w obszarze leśnym za błotnistą rzeczką Luciążą.

Około południa nacierające oddziały niemieckie wycofują się z kie​runku Piotrkowa i lasu Kargał, aby dokonać przegrupowania do no​wego uderzenia na rozpoznane luki. Dopiero w tym czasie generał Dąb-Biernacki dowiaduje się o odparciu ataku na stanowiska 86 pp i przekazuje tę wiadomość do Naczelnego Dowództwa, meldując o po​czynionych przygotowaniach do uderzenia.

Marszałek Śmigły-Rydz z naciskiem podkreślił, że generał Dąb musi tak działać, „aby bezpośrednio pomóc Rómmlowi" i nie dać się oddzielić od armii „Łódź".

Bezpośrednio po tej rozmowie dowódca armii pojechał do dowódcy 19 dywizji, a następnie obaj udali się do rozwiniętego przed Piotrko​wem pułku, gdzie rozpoczynała się właśnie nowa faza bitwy. Lecz zarówno generał Kwaciszewski, jak podpułkownik Peszek uważali, że pozycja piotrkowska da się utrzymać do nocy. Toteż generał Dąb--Biernacki odjechał uspokojony, a dowódcy 19 dywizji polecił przy​być o godzinie 17 do Spały dla otrzymania dalszych rozkazów do noc​nego uderzenia na Niemców.

Tymczasem armia „Prusy" nadal jeszcze nie miała wszystkich sił na miejscu. Ostatnie bataliony 13 dywizji były jeszcze w transpor​tach. Do 29 dywizji, rozwiniętej nad Pilicą i Czarną, dopiero tego dnia nadszedł brakujący dotychczas 41 pp ze swą artylerią. Ale więk​szość tego pułku nigdy nie dołączyła do armii „Prusy"; zatrzymana została do organizującej się obrony Warszawy. 301 batalion czołgów majora Karpowa miał przeznaczenie do Dęba-Biernackiego, lecz już drugi dzień walczył w składzie armii „Łódź".

Sztab armii już w godzinach rannych otrzymał poprzez ludność cy​wilną wiadomość o 300 czołgach na zachód od Przedborza. Była to kolumna 1 dywizji lekkiej, która następnych dni uderzyła na Radom, ale na razie znajdowała się na przedpolu Piotrkowa.

Generał Dąb-Biernacki doszedł do przekonania, że siły Niemców nacierających na Piotrków są znacznie większe, aniżeli pierwotnie przy​puszczano. Uważał wobec tego, że uderzenie grupy generała Dreszera z lasu Lubień nie wystarczy. Ponieważ podchodził z transportów os​tatni pułk 29 dywizji, generał Dąb-Biernacki postanowił nim obsadzić dotychczasowe pozycje na Pilicy, a gros sił dywizji przesunąć na skraj

lasu Lubień do wspólnego uderzenia nocnego. Powziąwszy tę słuszną decyzję, postanowił wprowadzić ją w życie. Konieczne się stało prze​sunięcie terminu.

Pod Piotrkowem około godziny 14 artyleria niemiecka otworzyła znowu silny ogień. Popołudniową ciszę rozdarł potężny huk. Nieprzy​jaciel przeczesuje skotłowaną już przedtem ziemię metr po metrze. Druzgocąca fala wybuchów pokrywa stanowiska 9 kompanii po za​chodniej stronie szosy, rwie z pasją umocnienia i zatapia wszystko w nieprzeniknionej chmurze. Ciemna zamieć pyłu podnosi się ku gó​rze, to znów opada. Po chwili złowroga czarna ściana rusza z miejsca i powoli sunie w głąb pozycji.

-
Czołgi! - krzyczy kapral Koput.

Tymczasem ogień artylerii przenosi się na Piotrków, a na zapleczu obrony aż ziemia dudni od ciągłych wybuchów. Na przedpolu jednak nic nie widać. Nad stanowiskami 9 kompanii wisi nieruchoma płachta dymu. Ale mimo ciągłych detonacji do uszu dochodzi wyraźny szum motorów. Na szosie od strony Woli Krzysztoporskiej i wzdłuż toru od Rozprzy pojawiają się ławy czołgów. W tym momencie rozlega się z tyłu potężny huk, jeden, drugi, przechodzi w salwy, od których wi​bruje powietrze. To polska artyleria zakłada rygle ogniowe.

Zdawać by się mogło, że nic nie może przekroczyć tak silnej zapory ogniowej. Lecz oto z szarej chmury dymu wyłaniają się grupami szare cielska maszyn. Jest ich kilkadziesiąt. Zjeżdżają z szosy i suną w kie​runku na Wolą Rokszycką i las Kargał. Tam też od razu przenosi się ogień artylerii. Tędy zatem kieruje się główne uderzenie nieprzyjaciela. Już wychodzą z kolonii Krężna i z Gąsek. Spomiędzy zabudowań wy​jeżdżają coraz to nowe kolumny batalionowe i rozwijają się do ataku. Nieliczne działka obrony przeciwpancernej otwierają gwałtowny, ner​wowy ogień, lecz te rozpaczliwe strzały nie wstrzymują już rozpędzo​nej nawałnicy.

Mimo manewru okrążeniowego Niemcy uderzają także czołowo. Z jednej i drugiej strony toru widać w tyralierze ogromne czołgi, które ostrzeliwując pozycje, posuwają się wolno naprzód. Coraz lepiej widać ich potężne sylwety i długie lufy dział szturmowych. W przodzie rozlega się gwałtowny ogień działek przeciwpancernych, przetkany gęstym terkotem broni maszynowej. Wreszcie słychać i salwy z broni ręcznej, coraz szybsze, coraz bardziej gorączkowe. Nagle wszystko głuszy hu​raganowy łoskot granatów i ciemna, gęsta zasłona okrywa walczących. Tylko tu i ówdzie błyskają co chwila żółte lub czerwone ogniki. Wtem z rudej mgły wypadają zrazu pojedynczo, następnie grupkami strzelcy i pędzą ile sił w nogach ku stanowiskom tyłowym. Ale na ich karkach siedzą niemieckie czołgi i koszą uciekających z broni maszynowej. Gdy któryś ze strzelców widzi, że nie ujdzie, zatrzymuje się nagle, wali granatem i pada na ziemię przeważnie miażdżony gąsienicami roz​pędzonej maszyny.

-
Granatem, salwami, wal! - rozlegają się głosy dowódców drugiej
linii.

Ściana płomieni i kurzu zagradza groźnym bestiom drogę, zatrzy​mują się w miejscu, a następnie zawracają, ostrzeliwując 9 kompanię od tyłu. Jednak od szosy aż po Milejów na całej szerokości frontu rośnie szachownica ciężkich maszyn. W rażących promieniach słońca żelazne potwory nabierają niebywałych rozmiarów. Na nierównościach gruntu wzbija się raz po raz ku górze lufa działa szturmowego.

Nagły krzyk z tyłu odrywa uwagę od nieprzyjaciela. Na stanowisko wpada jakiś strzelec.

-
Niemcy przerwali obronę! Są już w Piotrkowie! - krzyczy jak opę​
tany.

Kapral Koput chwyta go w objęcia i zwala na ziemię. Lecz strzelec miota się w furii.

-
Wszystko stracone! Dowódca kompanii zabity!

Broniąca lasu Kargał skrzydłowa 8 kompania 86 pułku nie wytrzy​mała uderzenia czołgów i artylerii, zaczęła się cofać. Na północ od Bujen obrona polska walczyła zacięcie i ustępowała powoli pod na​porem licznych czołgów, przedłużając i zaginając zachodnie skrzydło. Reszta pozycji pod Piotrkowem, mimo dużych krwawych strat, trzy​mała się dzielnie. Poległ dowódca II batalionu, major F. Morawski.

Niemieckie czołgi poszerzywszy lukę między armią „Prusy" i „Łódź" ruszyły bezzwłocznie dalej na północ, częściowo uderzając na Piotrków od zachodu, a częściowo wychodząc na stanowiska rozwiniętych pod Rakowem Małym, Meszczami i Pieńkami Karlińskimi batalionów 85 pułku piechoty.

Na południowo-zachodnim skraju Piotrkowa zawrzała zaciekła walka. Z płonącego miasta wycofywały się galopem baterie II dywiz​jonu 19 pal pod bombami coraz nowych nalotów. 6 bateria tego pułku
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po wycofaniu się z Piotrkowa została przechwycona przez niemieckie nurkowce w chwili zajazdu na nowe stanowisko ogniowe w rejonie Meszcze i straciła pod ogniem maszynowym wszystkie zaprzęgi. Luft-waffe bombardowała również stanowiska 19 dywizjonu ciężkiego. Jednak dowódca broniącego się 86" pułku wciąż jeszcze uważał, że będzie mógł utrzymać Piotrków do nocy. W tym położeniu generał Kwaciszewski odjechał do Spały, aby wyjednać na dowódcy armii szybkie uderzenie flankowe grupy operacyjnej generała Dreszera, na​wet bez udziału 29 dywizji, gdyż tylko to mogło spowodować odprę​żenie sytuacji. W Spale generała Dęba-Biernackiego nie było: kiero​wał przegrupowywaniem 29 dywizji do nocnego działania na Milejów i Longinówkę. Ponieważ czas naglił, generał Kwaciszewski udał się w ślad za dowódcą armii do Sulejowa, ale i tutaj go nie zastał.

Tymczasem sytuacja na odcinku 86 pp stawała się coraz krytyczniej-sza. Niedługo po godzinie 16 podpułkownik Peszek, dowiedziawszy się o wtargnięciu Niemców do Piotrkowa od zachodu i obchodzeniu mia​sta od północy, zarządził odwrót swego pułku do lasu w rejonie miej​scowości Koło. Wymuszony odwrót pułku odbył się przez płonące miasto, pod ogniem artylerii i lotnictwa, wśród walk ulicznych, które przeciągnęły się do godziny 18. Kiedy generał Kwaciszewski wracał ze swojej nieudanej wyprawy, natknął się niespodziewanie w lesie na podpułkownika Peszka, który z całego pułku miał przy sobie 10 ofi​cerów, 200 szeregowych, kilka cekaemów i 2 armatki przeciwpancerne. W czasie rozmowy generała z dowódcą 86 pp zjawił się również do​wódca III batalionu 85 pp, major L. Nowakowski, i wskazując kilku towarzyszących mu żołnierzy zameldował:

- To cały mój batalion.

Wkrótce po godzinie 17 Niemcy, obszedłszy Piotrków od północy i przeniknąwszy przez północne jego skraje, uderzyli na 8 kompanię obsadzającą las pod Rakowem Małym. Kompania odparła natarcie. Niebawem przyszła jednak wiadomość, że Niemcy obchodzą jej pra​we skrzydło i wciskają się w lukę rozdzielającą batalion od reszty puł​ku na skraju lasu Meszcze - Pieńki Karlińskie. Gdy się ściemniło, ba​talion otrzymał rozkaz wycofania się na Meszcze i Wolbórz. Lecz na polanie leśnej, oświetlonej jak w dzień pożarem zapalonych stogów, batalion został ostrzelany przez czołgi z kierunku Wolborza, ponosząc duże straty i rozpraszając się niemal doszczętnie.

Dowódca 19 dywizji, wysłuchawszy tych hiobowych wieści, rozka​zał podpułkownikowi Peszkowi zebrać i uporządkować swój pułk, a majorowi Nowakowskiemu dołączyć do 85 pułku, sam zaś około godziny 22 udał się do swego sztabu w miejscowości Stara Wieś Pro​szenie. Lecz sztabu już tu nie zastał. Mieszkańcy poinformowali, że wycofał się w kierunku na Wolbórz. Generał ruszył do Wolborza, lecz jadąc samochodem z dużą szybkością wpadł na ogon kolumny pan​cernej nieprzyjaciela i dostał się do niewoli.

Zachodzi pytanie, jak mogło tak nagle dojść do zupełnie nieoczeki​wanego obrotu wydarzeń pod Piotrkowem? Oto w czasie, gdy gros sił 1 dywizji pancernej zajęte było walką na przedpolach Piotrkowa, osobny oddział wydzielony w sile pułku czołgów został skierowany w lukę między Wolę Rokszycką i las Kargał na głębokie tyły polskie z zadaniem dotarcia do Wolborza. Niemcy, którzy dotychczas wal​czyli tylko w dzień, zdecydowali się na akcję nocną całego pułku pan​cernego. Oddział ten, paląc po drodze wszystkie wsie, wyszukiwał luki w polskim ugrupowaniu, a gdy napotkał opór - wymijał go i gnał coraz dalej na tyły armii „Prusy". Drobne elementy pancerne graso-

wały w rejonie na północ od Piotrkowa przez całą noc, szerząc wokoło postrach i niecąc popłoch wśród taborów i służb 19 dywizji, które w panice ruszyły w rozbieżnych kierunkach na Lubochnię lub Brze​ziny. Odgłosy tej paniki dotarły jeszcze tejże nocy aż do Warszawy. Druga podobna kolumna ruszyła wieczorem ze składu 4 dywizji pancernej, kierując się na północ wzdłuż zagiętego wschodniego skrzy​dła obrony pod Borową Górą. Przed frontem obrony trwała do wie​czora zacięta walka, w toku której baterie III dywizjonu 2 pal znisz​czyły około 15 czołgów.

Gdy pułkownik Czyżewski, cudem uszedłszy ze środka zagonu pan​cernego Niemców, wrócił do swego miejsca postoju, cała pozycja Bo​rowej Góry gorzała ogniem walki. Łączności nie było dawno. Wzno​szące się nad górą kłęby dymu zasłaniały widok. Tylko z odgłosów strzelaniny można było wyciągnąć wnioski o jej przebiegu. To drugie natarcie Niemców było przeprowadzone przy użyciu lotnictwa, czoł​gów i wielkiej koncentracji ognia artylerii. Niemcy wdarli się częścio​wo w pozycję 8 kompanii pod Spólnem. Brawurowe przeciwuderzenie batalionu kapitana Jaworowskiego osłabło pod nawalą ogniową Niem​ców, lecz i ich ruch został wstrzymany. Jedni i drudzy zwarci na naj​bliższych odległościach zalegli w terenie. Znów nastąpiła ciężka, nie​pokojąca przerwa...

Patrole sanitarne wynoszą z pierwszej linii ciężko rannych. Z noszy uniosła się z trudem głowa rannego kapitana Jaworowskiego.

-
Panie pułkowniku - szepnął z wysiłkiem. - Czy utrzymaliśmy się?
Dowódca pułku ze ściśniętym gardłem odpowiedział siląc się na

spokój:

-
Tak, panie kapitanie. Utrzymaliśmy się.

Kapitan Jaworowski opad! na nosze i zamlaiął z osłabienia oczy.

W pewnym momencie przed zmierzchem pośród kłębów dymu na szczycie góry zaczęły ukazywać się grupki żołnierzy. Lecz do nocy było jeszcze daleko. Dowódca obrony począł krzykiem zatrzymywać cofających się. Ale bezskutecznie. Ruch odwrotowy odbywał się dalej. Wówczas zrozumiał, że tylko nowa siła „żywa" może ten ruch pow​strzymać. Rozkazał co rychlej zebrać wszystkich żołnierzy sztabu, bez względu na funkcję. Stanął na czele tej zbieraniny i z okrzykiem „hura" zaczął biec naprzód. Zgłupieli na ten widok cofający się żołnierze, stanęli w miejscu, a następnie zaczęli przyłączać się do przeciwnatarcia pułku z jego dowódcą, kapelanem, kucharzami i orkiestrantami. Kom​pania ta pod dowództwem kapitana J. Kowalczyka zajęła stanowiska na szczycie góry i do świtu dnia 6 września osłaniała nakazane wyco​fanie się 2 pułku piechoty Legionów po spełnieniu przezeń swego za​dania okupionego stratą 16 oficerów, 69 chorążych, podchorążych i podoficerów oraz 580 szeregowych.

Natomiast zagon pancerny 4 dywizji nie napotkał na swej drodze żadnego oporu, gdyż kompania czołgów kapitana Hajdenki, która zapędziła się aż pod Jeżów, pod naciskiem natarcia 1 dywizji pancer​nej rozpoczęła na rozkaz pułkownika Czyżewskiego o godzinie 15 od​wrót. Szlak tego odwrotu prowadził między kolumnami i zgrupowa​niami niemieckimi. Między Krężną i Rokszycami kompania zdołała zniszczyć jeszcze kilka czołgów i transporterów z piechotą zmotory​zowaną, sama jednak miała już tylko pięć czołgów. Około godziny 1830 straciła ona styczność z nieprzyjacielem i od Rokszyc skierowała się na Szydłów - Tuszyn do Andrespola na wschód od Łodzi.

Batalion czołgów majora Karpowa rozpoczął także odwrót. Część jego czołgów wraz z kompanią kapitana Hajdenki dołączyła do kom​panii technicznej, przy której zebrały się 22 czołgi, część zaś z majorem Karpowem w ilości 9 czołgów dołączyła następnego dnia do Wołyń​skiej Brygady Kawalerii. Do brygady dołączył także po zapadnięciu ciemności, przy stanie zaledwie 150 żołnierzy, 11 batalion strzelców, który wycofał się z lasu Graby.

Wołyńska Brygada Kawalerii w ciągu tego dnia, obfitującego w dra​matyczne wydarzenia, pozostawała nadal w odwodzie w rejonie Druż​bic, na północ od Bełchatowa. Tylko jej dywizjon pancerny rozpo​znawał po szosie Gomulin - Piotrków, będąc pod wieczór niemym świadkiem posuwania się niemieckiej fali pancernej w kierunku na Szydłów. Motocykliści 4 dywizji pancernej jeszcze przed zmrokiem zdobyli przeprawy na rzece Miazdze w Będkowie. Generał Thommee, dowiedziawszy się o godzinie 1810 za pośrednictwem Naczelnego Dowództwa o postanowionym uderzeniu armii „Prusy" w ogólnym kierunku na Bełchatów, ze spokojem oczekiwał na dalszy rozwój wy​padków. Uderzenie armii „Prusy" miało bowiem niechybnie dopro​wadzić do rozcięcia niemieckiej masy pancernej. Tymczasem generał Dąb-Biernacki wcielał w życie własną decyzję wprowadzenia 29 dy​wizji do nocnego natarcia. Miała ona ruszyć przez Pilicę o godzinie 20 w dwóch kolumnach. 81 pułk piechoty zaczął z opóźnieniem przepra​wiać się w bród przez rzekę pod Kurnędzem na południe od Sulej owa. Bród był płytki, ale grząski, toteż przeprawa posuwała się bardzo po​woli. Zwłaszcza tabory zaprzężone w mizerne mierzynki kresowe grzę​zły w błocie. Ta świeżo zmobilizowana jednostka nie mogła podołać warunkom nocnego marszu po bezdrożach.

76 pułk piechoty pod dowództwem podpułkownika dypl. S. Sien​kiewicza wraz z artylerią dywizyjną jako kolumna główna formował się do marszu w Sulejowie, stając swym czołem przy moście. Mias​teczko po dwudniowym potężnym bombardowaniu leżało w gruzach i płonęło. Droga i cała okolica zapchana była uchodźcami cywilnymi, rozbitkami spod Rozprzy i Piotrkowa tudzież nadjeżdżającymi ze wszystkich stron taborami. Przy moście, który na szczęście zachował się w stanie nie uszkodzonym, panował nieopisany zamęt. W tym sta​nie rzeczy zjawił się na przeprawie dowódca armii i zaczął wydawać poszczególnym oddziałom rozkazy i kierować ich przeprawą. Wśród nastroju ogólnego zamieszania i niesłychanego zdenerwowania ru​szono wreszcie przez most z dużym opóźnieniem, w kolumnie nie upo​rządkowanej należycie, a co gorsze - niekompletnej. Nie można było odnaleźć w lesie III batalionu pułku, ruszono więc bez niego.

Gdy kolumna znalazła się już na szosie piotrkowskiej, Dąb-Bier​nacki osobiście skierował jej straż przednią, którą tworzył II batalion 76 pułku pod dowództwem majora E. Justyniaka, ku południowi na Milejów, podczas gdy znacznie opóźnione siły główne maszerowały dalej w kierunku pierwotnie nakazanym na Przy głów i Longino wkę. Ponieważ Naczelne Dowództwo stale przypominało o konieczności osłony kierunku na Opoczno, dowódca armii zdecydował się wyco​fać na Pilicę Wileńską Brygadę Kawalerii, która w jego planie ude​rzenia nocnego miała stanowić najbardziej zewnętrzne i najgłębiej na południe sięgające ramię oskrzydlające. Wprawdzie dążył na Pilicę 1 batalion czołgów i kompania zmotoryzowana saperów, ale mogły one stanąć nad rzeką najwcześniej 6 września rano. Tak więc cały las Lubień napełnił się tej nocy rumorem maszerującego we wszyst​kich kierunkach wojska.

Nastrój ogólnej niepewności wzmagało zagrożenie południowego skrzydła armii. Na dalekim przedpolu Niemcy już przed południem 5 września próbowali zająć Przedbórz. W zaciętej walce, stoczonej w samym miasteczku, zostali odparci. Jednak po południu przepra​wiwszy się na wschodni brzeg Pilicy wznowili natarcie wsparte czoł​gami. 5 kompania 76 pp kapitana Sopocki wycofała się około godziny 16 do lasów w rejonie Zuzowy. Podjazdy pancerne wroga zaczęły prze​nikać na północ między Pilicą a lasem Lubień. Jeden z nich o zmierz​chu uderzył na sztab generała Dreszera w Łęcznie, lecz został odpar​ty przez 4 szwadron 13 pułku ułanów, kilka czołgów zniszczyła ludność w Bilskiej Woli. Również od zachodu z rejonu Przygłowa rozpoznanie niemieckie usiłowało przeniknąć na Sulejów.

Około północy dowódca armii ruszył samochodem w stronę Piotr​kowa. Gdy zbliżył się do miasta, wpadł pod ogień Niemców i powrócił do Sulejowa. O tej porze do rąk jego doszedł juzogram Naczelnego Do​wództwa z godziny 21 o cofnięciu się armii „Łódź" na przejściową linię Szadek - Grabica - Piotrków i zapowiadający ogólny odwrót na Wisłę.

Juzogram odczytany przy anemicznym świetle latarki kieszonkowej, bez analizy dalszego zadania, którą powinien przeprowadzić sztab armii, zabrzmiał w uchu jej dowódcy jako hasło do zaniechania na​tarcia. W otoczeniu Dęba-Biernackiego zapanowała konsternacja. Być może, już przedtem została w tym duchu rozpowszechniona treść juzogramu w oddziałach armii. A przecież Naczelne Dowództwo nie przekreślało zamierzonego działania.

„Grupę północną zbierze pan generał w rejonie północ Piotrków - Tomaszów Mazowiecki - Opoczno. Zadanie dotychczasowe pozos​taje w mocy - głosiły słowa juzogramu - to znaczy czynna osłona gene​rała Rómmla i kierunku na Warszawę".

Jednakże zemściła się tu wyszukana stylistyka rozkazu. Generał Dąb-Biernacki nie zwrócił uwagi na słowa „czynna osłona", które nie odwoływały zgody na zwrot zaczepny. Zrozumiał natomiast, że ma wrócić do poprzednich zadań przechwytywania nieprzyjaciela wnikającego w głąb obszaru krajowego. Działając w tym duchu, roz​kazał z miejsca wstrzymać rozpoczętą już akcję zaczepną grupy ope​racyjnej generała Dreszera i 29 dywizji. Rozesłani oficerowie z rozka​zami odwrotu dopadli 81 pułku częściowo już w Łęcznie, a częściowo na przeprawach. Pułk ten skierowano po obu stronach Pilicy do lasów w rejonie Koła. Tam też miała maszerować grupa podpułkownika No​wosielskiego, przeszło dobę oczekująca na sygnał do natarcia. Nato​miast nie zdołano do świtu 6 września osiągnąć kurierami rozdzielo​nych kolumn 76 pułku piechoty pułkownika Sienkiewicza.

O świcie 6 września na przedpolach Piotrkowa rozegrała się jedna z największych tragedii września 1939 roku, tragedia tym bardziej gorzka, że mogła być wstępem do wielkiego zwycięstwa polskiego oręża na polach, które pokryły gęsto mogiły żołnierzy bohaterskiego 76 pułku. II batalion majora E. Justyniaka jako straż przednia masy uderzeniowej natknął się w Milejowcu na niemiecką kompanię i gwał​townym uderzeniem odrzucił ją do Milejowa. Stojący we dworze sztab 1 dywizji pancernej Niemców został zupełnie zaskoczony, a jej dowód​ca, generał Schmidt, uciekł przed Polakami w samej bieliźnie. Niemcy rzucili do boju wszystko, co mieli pod ręką: gońców motocyklowych, pisarzy, łącznościowców. Nawet opancerzone wozy radiowe zostały użyte do obrony. Piechota II batalionu parła jednak niepowstrzymanie naprzód. W chwili gdy do batalionu przybył kurier armii „Prusy",

kapitan B. Kudelski, z rozkazem zawrócenia na Piotrków, ciężko ran​ny dowódca batalionu, major Justyniak, dogorywał, zginął też kapi​tan Myśliński, a dalszy następca, porucznik W. Gniewkowski, nie mógł już powstrzymać rozwijającego się natarcia na Milejów. Co prawda dwie polskie kompanie w pierwszym impecie wdarły się w śro​dek miejscowości i posuwały się naprzód, ale przed godziną 5 artyle​ria niemiecka silnym ogniem zagrodziła dalszą drogę i spowodowała duże straty w szeregach. Sprowadzone niebawem posiłki niemieckie przystąpiły do przeciwnatarcia zmuszając batalion do cofnięcia się wśród wysokich strat. Tylko resztki batalionu w sile około 180 ludzi zebrały się po godzinie 6 za Luciążą w rejonie Przygłowa.

Dalej na północy maszerował I batalion 76 pułku z podpułkowni​kiem Sienkiewiczem na czele. Jego droga wiodła przez stanowiska 86 pp bronione poprzedniego dnia. Wszystkie mostki w rejonie ko​lonii Witów-Zalesice były gruntownie zniszczone, co ogromnie opóź​niało ruch przydzielonego III dywizjonu artylerii 29 pal. Batalion ten napotkał w kilku miejscach elementy pancerno-motorowe nieprzyja​ciela, które odrzucił wstępnym bojem, niszcząc przy tym sporo po​jazdów bojowych wroga. Marsz batalionu odbywał się w nastroju zwycięskim. Około godziny 4 czoło kolumny dotarło do szosy Piotr​ków - Częstochowa, gdzie skręcono na południe. Spod Milejowa do​chodziły gwałtowne odgłosy walki II batalionu.

Pułkownik Sienkiewicz, mając rozkaz obsadzenia Prudki, doszedł na podstawie dotychczasowego przebiegu działań do wniosku, że zlikwidował niemiecką szpicę pancerną i ma przed sobą drogę wolną.

- Józek - rzekł do kpt. Malinowskiego - chodź, jedziemy szybko do Rozprzy wzmocnić walczący tam batalion.

Lecz gdy oddział przedni zbliżył się do Longinówki, zza opłotków wioski posypały się na Polaków strzały. Natychmiast, wprost z kolum​ny, ruszyło natarcie batalionu. Pułkownik Sienkiewicz, ranny na po-
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czątku wałki w rękę, postanowił jeszcze pod osłoną szarości świtu opanować Longinówkę. Ale przeciwnik, zaalarmowany walką pod Milejowcem, bronił się twardo. Polskie baterie zajęły stanowiska przy szosie i w brzasku dnia otworzyły ogień na wprost i na tyły wioski. Ogień tej artylerii spowodował straty w kolumnach niemieckich na południe od Longinówki. W wielu punktach wzbił się ku niebu olbrzy​mi płomień i gęsty, czarny dym. To płonęły samochody i cysterny z benzyną 1 dywizji pancernej.

Niespodziewanie wyszło natarcie niemieckie na tyły I batalionu 76 pułku od strony Piotrkowa. Jednak natychmiastowe przeciwude-rzenie 3 kompanii osadziło Niemców w miejscu. Pułk był w straży przedniej, a ogólna instrukcja walki nakazuje takiemu oddziałowi uderzać jak najsilniej, ponieważ za nim nadchodzą siły główne. We​dług posiadanych przez pułkownika Sienkiewicza wiadomości miało na polu walki ukazać się w najbliższych kwadransach jeszcze osiem batalionów piechoty i trzy pułki kawalerii! Tymczasem na polski ba​talion runął ogień nieprzyjacielski od wschodu. Pułk został odcięty od lasu Lubień. W tej sytuacji dążący do pułkownika Sienkiewicza kapi​tan Kudelski z rozkazem marszu na Koło nie mógł już przedostać się na pole walki.

W miarę rozwidniania się sytuacja stawała się coraz bardziej roz​paczliwa. Rozwinięta piechota i artyleria polska znajdowała się na odkrytej równinie pod koncentrycznym ogniem niemieckim od po-. łudnia, północy i wschodu. Pozostawał jeszcze kierunek zachodni, do toru kolejowego, dokąd też próbowano wśród wysokich strat odsko​czyć. Ale i od tej strony ukazali się wkrótce Niemcy.

W czasie walki Niemcy przejściowo zdobyli sztandar pułkowy i roz​winęli go z okrzykiem tryumfu. Jednak zapłacili za to drogo. Polacy z determinacją rzucili się na zuchwalców w obronie najświętszego symbolu żołnierskiego. Zażarta walka wokół sztandaru toczyła się 15 minut: kłuto bagnetami, duszono rękami, aż wszyscy Niemcy wy​ginęli. Sierżant Stanisław Biela uskoczył z nim pod osłonę działek przeciwpancernych. Następnie sztandar powierzono kapelanowi pułku, księdzu   Worobiejowi,   który   pod   osłoną   porucznika   Mickiewicza
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Cmentarz
obrońców z 1939 roku ■ _   w Milejowie
i sześciu zwiadowców konnych odwiózł go do sztabu dywizji w Sule-jowie. Sztandar ten ostatecznie znalazł się aż we wsi Krzemieniec pod Wołkowyskiem, gdzie został zakopany przez szeregowca Bronisława Leonika na miejscowym cmentarzu. Strzępy jego zostały wydobyte po wojnie i złożone w Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie, gdzie się też znajduje pośród 66 innych sztandarów wrześniowych.

Około godziny 6 ruszyły od południa czołgi niemieckie łamiąc wszel​ki opór i miażdżąc broniące się do ostatka grupy żołnierzy. Wśród wielu zabitych poległ także dowódca pułku, podpułkownik Sienkie​wicz, dowódca I batalionu, major J. Kosiński, dowódca dyonu arty​lerii, kpt. Szymyślik, porucznik S. Piasecki, podporucznik J. Trarzyń-ski, około 20 innych oficerów oraz 426 szeregowych. Przepadły cał​kowicie baterie III dywizjonu 29 pal. Dziś na cmentarzu w Milejowie pod pięknym pomnikiem poległych spoczywa 631 znanych z nazwiska oficerów i szeregowych 19 i 29 dywizji oraz wielu nieznanych.

Zabici leżeli tak gęsto, że wywołało to zdumienie oglądających po​bojowisko Niemców. Wśród kilku sztabowców znalazł się tam rów​nież generał Schmidt. Osmalony wybuchem granatu, w podartym mundurze, podniósł rękę do hełmu.

Ta pozorna rycerskość niemieckiego dowódcy nie przeszkadza mu w zarządzaniu masowych rozstrzeliwań ludności w tym właśnie re-

jonie. W dniu 4 września żołnierze 1 dywizji pancernej zamordowali w Kamieńsku 30 osób, z czego 13 osób zatłuczono pałkami. Była to zemsta za udany wypad poprzedniej nocy Wołyńskiej Brygady Ka​walerii. W dniu rzekomego salutowania poległych Polaków zabito w Longinówce granatami 16 osób cywilnych, w Milejowie i Miłejowcu rozstrzelano lub spalono w zabudowaniach ponad 160 osób. Pośród innych rozstrzelano lub spalono w stodole 19 wziętych do niewoli żołnierzy. Była to z kolei zemsta za wypad 76 pp podpułkownika Sien​kiewicza. W Rozprzy, z której prawie wszyscy mieszkańcy zdołali zbiec przed wkroczeniem Niemców, zamordowano 5 września pięć osób: Karola i Józefa Walickich, Józefa Frączyka, jakiegoś Żyda i kobietę, a nadto rozstrzelano kilkunastu wziętych pod Jeżowcem do niewoli żołnierzy 146 pp. W Starej Wsi zastrzelono Wawrzyńca Misz-telę, w Romanówce - Budzisza. Łącznie na tym krwawym szlaku od granicy zginęło z rąk zbrodniczego Wehrmachtu 443 cywilne osoby.

Ofiara 76 pułku pod Piotrkowem opóźniła o pół dnia dalszy marsz 1 dywizji pancernej na Tomaszów Mazowiecki. Obawiając się nowych ataków z lasu Lubień, musiała się ona ubezpieczyć wzdłuż całej Lu-ciąży. O kilka godzin opóźniła ją kompania rozpoznawcza 13 dywizji pod dowództwem por. Walczyka w Wolborzu. Natomiast 4 dywizja pancerna już od rana 6 września atakowała w kierunku Będkowa po​zycje 43 pułku polskiej 13 dywizji pod Ujazdem. Jeden z batalionów tego pułku dopiero przed świtem został wyładowany z transportów kolejowych i zajmował pośpiesznie pozycje pod Sangrodzem.

43 pułk, dowodzony przez pułkownika Franciszka Kubickiego, stał się bohaterem całodziennych uporczywych walk z natarciami pancer​nymi nieprzyjaciela. Masa czołgów wdarła się jednak o godzinie 1730 w trzykilometrową lukę między tym pułkiem a 45 pułkiem pułkowni​ka Hojnowskiego, obsadzającym od południa lasy tomaszowskie. Os​tatni batalion 45 pułku przybył z miejsca wyładowania pod Gałkow-kiem dopiero w toku walk. Uderzenie niemieckie wyszło na tyły pułku, trafiło w zgrupowanie czterech baterii artylerii dywizji i w znacznej części rozbiło je i rozproszyło. Czołgi nieprzyjaciela zaczęły wnikać w lasy Lubochnia. Rozmieszczony tu w odwodzie 44 pp odszedł w tym czasie na prawe, zagrożone od rana skrzydło dywizji,nie posiadające osłony piechoty.

1 dywizja pancerna natarła na 45 pułk już o zmroku i nie miała po​wodzenia. Ale jedna z grup pancernych dotarła bez przeszkód aż na północny skraj Tomaszowa. Gdy wieczorem pułk uszykował się na rynku i ulicach do odmarszu na Lubochnię, zagrodził mu drogę ogień z dział i czołgów, równocześnie zaś ze wszystkich stron, z okien i dym​ników Tomaszowa, posypały się gęste strzały z broni ręcznej i maszy​nowej, rażąc w ciemnościach nocnych z bezpośredniej odległości. W jednej chwili oddziały pułku rozsypały się w ucieczce lub w poszu​kiwaniu dywersantów, ponosząc przed zabarykadowanymi domami duże straty. Wśród zamętu zginął również dowódca 45 pp, pułkownik S. Hojnowski. Resztki pułku wycofały się w nieładzie na Spałę. ) Tymczasem 43 pułk oderwał się w nocy od nieprzyjaciela w zupeł​nym porządku. Lecz w drodze na Lubochnię zetknął się z czołgami, które wywołały w jego szykach zamieszanie i straty. W rezultacie puł​kownik Kaliński nie zdołał swojej dywizji zebrać; odpływała ona częściami już to na wschód, już to na północ. Droga dla Niemców na Warszawę stanęła otworem K

Kiedy się rozważy całokształt działań armii „Prusy" pod Piotrko​wem, nie można się oprzeć gorzkiej zadumie. Jakżeby inaczej mogły się potoczyć koleje kampanii wrześniowej, gdyby ta armia potrafiła zgodnie z założeniem spełnić swe poważne zadanie.

Niestety, stało się inaczej. Niezrozumiała decyzja generała Dęba--Biernackiego przekreśliła te możliwości. Popularny ten wśród żoł​nierzy generał i żywiołowej wprost energii dowódca - nie wytrzymał naporu faktów i nie wykazał w decydującym momencie siły woli i har​tu ducha, które są udziałem ludzi nieprzeciętnych. Nie zdecydował się zwolnić napiętej cięciwy swej armii do uderzenia w bok rozciągnię​tych sił niemieckich, do ich dezorganizacji, a może pobicia! Żołnierze Wileńskiej Brygady Kawalerii i 19 dywizji piechoty przez dwa dni byli na swych stanowiskach świadkami przesuwania się ku północy nie​mieckich kolumn pancernych, artylerzyści kilku dywizjonów przez dwa dni mieli je w zasięgu swoich dział, jeden sygnał uruchamiał na-natarcie 10 batalionów i 15 szwadronów w obszarze od Kamieńska do Piotrkowa. Gdy jednak nadeszła chwila, aby walczyć, wszystkie te siły zostały rzucone do odwrotu - na szlaki zatracenia. Żadna bo​wiem z tych jednostek nie przeszła Wisły, żaden większy oddział nie utrzymał się w ręku dowódców.

Takie to są okrutne konsekwencje braku trafnej decyzji w zwrotnych momentach walki.

Katastrofa armii „Prusy" odbiła się jak najfatalniej na losach armii „Łódź". Jej dowódca, generał Rómmel, został odcięty pod Mszczo​nowem przez zagon pancerny 4 dywizji gen. Reinhardta, a wysłane drogą okrężną rozkazy nie dotarły do jednostek. Dywizje tej armii w ciągu pierwszych dwu dni wykonywały odwrót bez współdziałania ze sobą. Toteż w toku walk odwrotowych pułki 28.dywizji poniosły krwawe straty pod Chechłem i Ksawerowem pod Łodzią, a 30 pp zo​stał okrążony pod Łagiewnikami. Dopiero nadciągnięcie z kierunku Łodzi „czwartaków" wybawiło go z ciężkiej opresji. Lecz z kolei zo​stał silnie nadszarpnięty przez dywersję wroga pod Bogatynią.

W dniu 7 września dowództwo nad południową grupą w składzie trzech dywizji (2, 28 i 30) oraz Wołyńskiej B.K. objął generał Thommee. Następnego dnia stoczono krwawą, lecz zwycięską bitwę pod Cyruso-wą Wolą z zabiegającymi od północnego skrzydła siłami 24 i 10 nie​mieckiej dywizji. Odznaczyła się tu znowu Wołyńska B.K. Niestety 9 września opuściła ona siły piesze i odeszła pośpiesznie na Warszawę.

Tymczasem z kierunku marszu armii uderzyła w zmęczone i wy​krwawione wojska fala rozbrojonego żołnierstwa, puszczonego wolno przez zagony pancerne wroga.

- Wojna już jest skończona! - głosili zwolnieni przez wroga żołnie​rze. - Wracamy do domu.

Była to ciężka próba odporności psychicznej dla oddziałów pozo​stających w szeregach, pod normalnym dowództwem. Jednak żołnierz armii „Łódź" przeszedł tę próbę z honorem i dążył ku nowym polom walki z najeźdźcą

